
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka11, z dwutygodni­
kiem spółeeznym p. t .  „ G I ob górników i  hutników1*, 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło**. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 (en., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
rns Polski** zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 

nr. 125, na stronie 434.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic Bię nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

I r .  154. Bochum, niedziela, 24 grudnia 1899* MS.
 EEEE Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum. - ■■■■-----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Z H zym u .
Jesteśmy już w czasie wielkiego jubileuszu 

czyli Roku świętego, a więc warto o ' nim kilka 
słów napisać.

Pierwszy Rok św. czyli, wielki jubileusz, 
był obchodzony w roku 1300 za panowania 
Bonifacego VIII-go Papieża. Wprawdzie nie­
którzy twierdzą, że jubileusz jest tak dawny, 

ja k  Kościół katolicki, ale mimo to, pierwszy 
uroczysty jubileusz był uroczyście obchodzony 
dopiero w r. 1300, a kroniki kościelne tak o 
nim piszą: Przy schyłku 13 wieku rozeszła
się wieść po Rzymie, że wielkiego odpustu do­
stąpi ten, co 1 stycznia 1300 nawiedzi grób 
Księcia Apostołów. Ztąd też wczesnym ran­
kiem zgromadziły się rzesze pątników przed 
bazyliką św. Piotra, czekając niecierpliwie na 
otwarcie jej podwoi. Doniesiono o tern Boni-

chodzony co 33 lat. Nareszcie Paweł V m a­
jąc na względzie krótkie życie ludzkie i w iel­
kie korzyści, jakie ten jubileusz dla dusz w ier­
nych przynosi, w r. 1470 wydał bullę, na mo­
cy której jubileusz wielki, czyli Rok św., w i­
nien być w Rzymie obchodzony co 25 lat. A 
przepis ten od Pawła VI aż po obecne czasy 
wiernie bywa przestrzegany. Wszystkich wiel­
kich jubileuszów obchodzono w Rzymie 20, a 
obecny ogłoszonyprzez Leona X II I  jest 21-szym 
z rzędu. Ostatni Rok św. był obchodzony za 
Leona X II  w r. 1825. O nadzwyczajnych je­
go uroczystościach i korzyściach duchownych 
nadmienił nam w swej bulli Leon X III, który 
jako młodzieniaszek 15 letni brał w tych uro­
czystościach żywy udział, dla tego też nie po­
trzebujemy się tutaj z tem powtarzać. Nad­
mieniamy dalej, że w r. 1850 i 1875 nie ob­
chodzono w Rzymie uroczyście wielkiego ju ­
bileuszu. a to z powodu znanych każdemu 
wypadków politycznych. S. p. Pius IX  nie

t . ' . ' s i  j  >_ciiZ iW lI rui
wiesc. Swoim prałatom kazał przeszukać od­
nośne dekrety, ale po długiem szukaniu nie 
znaleźli w dokumentach potwierdzenia wieści 
przyniesionej przez pobożnych pątników. W sku­
tek tego Papież wahał się z razu bardzo, gdyż 
w  owych czasach Kościół nie był tak hojny 
jak  dzisiaj w szafowaniu odpustami świętymi. 
Pielgrzymi jednak twierdzili, że odpust ten 
wielki jubileuszowy od dawien dawna był 
urządzony co sto lat w bazylice św. Piotra, a 
twierdzenie swe popierali świadectwem przod­
ków. Na szczęście mieli między sobą piel­
grzyma liczącego 107 lat. Pochodził on z 
Sawoi we Francyi, a z powodu tak podeszłego 
wieku przynieśli go jego dwaj wnukowie i na 
swych barkach po bazylikach rzymskich obno­
sili. Postawiony ten starzec przed obliczem 
Bonifacego VIII, zeznał, iż go ojciec przed 
śmiercią upomniał, aby, skoro dożyje roku 1300, 
nawiedził kościół św. Piotra w Rzymie dla 
dostąpienia wielkiego odpustu, udzielanego 
co 100 lat. Również i wielu innych wieko­
wych Włochów i Francuzów to ustne po­
danie o jubileuszu co 100 lat w Rzymie ob­
chodzonym potwierdziło. Bonifacy V III opie­
rając się zatem na tem ustnem podaniu, wydał 
22 lutego 1300 bullę, przez którą ogłosił uro­
czyście ten wielki odpust jubileuszowy, mający 
się w Rzymie obchodzić co 100 lat. Dla do­
stąpienia, zupełnego odpustu jubileuszowego 
przepisał zwiedzanie bazylik św. Piotra i Pa 
wis przez 30 dni dla Rzymian, a przez 15 dla 
pielgrzymów, a nadto odprawienie spowiedzi 
i przyjęcie Komunii św. Napływ pielgrzy­
mów w ciągu całego roku jubileuszowego był 
bardzo wielki, a współcześni historycy mówią 
nam, że Rzym gościł w swych murach 2 mi­
liony pobożnych pątników ze wszystkich sta­
nów. Opowiadają też o wielkich czynach i 
pokutach publicznych, jakie dyktowała głęboka 
wiara i gorąca miłość do św. Piotra i jego 
Następców. Rzym tym nowym widokiem miał 
Bię znowu cieszyć w reku 14C0, ale dla k ró ­
tkości życia ludzkiego Klemens VI skrócił ju­
bileusz do 50 lat, to też już w roku 1389 dla 
uczczenia lat Chrystusa Pana przepędzonych 
na ziemi, postanowił, by ten jubileusz był ob­

mi/iip
Leon XIII., Papież.

chcąc jednak pozbawić wiernych korzyści d u ­
chownych, udzielił dla Rzymu na te lata nad ­
zwyczajne odpusty jubileuszowe, rozszerzając 
one równocześnie na cały świat katolicki.

Ogłoszenie Reku św. czyli jubileuszu wiel­
kiego, który się nazywa także jubileuszem 
zwyczajnym, odbywa się z wielką okazałością 
w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego. 
Otwarcie zaś samo Roku św. dokonuje się z 
największym przepychem zewnętrznym.

lhvf • J/źlh3

Każdy wielki jubileusz bywa wyłącznie w 
Rzymie obchodzony, to znaczy, że wszyscy 
chcący dostąpić odpustu wielkiego jubileuszu, 
winni odbyć pielgrzymkę do grobów św. Apo­
stołów Piotra i Pawła i tu dopełnić wiernie 
warunków przepisanych przez Papieża ogła­
szającego ten jubileusz. Dla czego więc tak się 
rzecz ma ? Najprzód dla tego, ź8 od wieków 
tak a nie inaczej zwykli postępować Namie­
stnicy Chrystusowi z tym wielkim odpustem 
jubileuszowym. Powody zaś takiego postępo­
wania są liczno i bardzo słuszne. Rzym n a j­
przód. jest wspólną ojczyzną — jak mówi Leon 
X III  — wszystkich chrześcian-katolików roz­
proszonych po całej kuli ziemskiej; Rzym jest 
pierwszą siedzibą Władzy duchownej, wszak 
w mieście tem błogosławiony Piotr Rybak u- 

M

staiił swą stolicę, przekazując ją wszystkim 
swoim prawowitym następcom. Ztąd też Rzym 
papieski jest wiecznym stróżem naukiobjawio- 
nej przez Boga i dla tego z Rzymu, jako z je • 
dynego zdrowego źródła musi się rozchodzić 
bezustannie życie po wszystkich żyłach spółe- 
caeństwa chrzcściańsko- katolickiego. Ztąd też 
każdy widzi, że chcąc żyć tem życiem, nie nie­
śna i nie wolno nikomu oddalać się od tego 
zdrowego źródła, ale zawsze zbliżać się doń i 
czerpać zdrową wodę na odświeżenie znuże­
nia mozolnego, jakiego ludzie w swem życiu 
bardzo często doznawają. Nadto powszechnie 
znaną jest rzeczą, że dzieci zwykły się groma­
dzić koło swego ojca celem okazania mu czci, 
przywiąsania synowskiego i zasiągnienia rody 
i błogosławieństwa do dalszej pracy. Dla cze - 
góżby więc to samo nie miało się sprawdzać 
z tą wielką powszechną rodziną, jaką jest Ko - 
śció! Chrystusowy? Papieae bardzo tego pra­
gną i dla tego też niektórych, jak op, bisku­
pów i innych pasterzy katolickich|Zobowiąrali do 
togo prawem kościeinem, a zwyczajnych wiernych 
zachęcają, wabią do siebie, wiedząc bardzo 
dobrze, że te pielgrzymki do stolicy błogoda-

stawione utlugi sprawie Kościoła katolickiego, 
bo dowodzą, źe jak jeden Bóg w niebie,, onym 
Kościele tryun fująeym, tak samo jedna jest 
Głowa Kościoła wojującego, to jest Biskup 
Rzymski, Namiestnik Chrystusa Pana na ziemi.

Zrozumiałem więc jest, i jasnero, dla czego 
innowiercy i nieprzyjaciele wiary katolickie, 
tek zawsze bardzo uderzają na drużyny, zdą j 
zające od czasu do czasu gromadnie do g ro ­
bów tak wielkich dwóch Apostołów*, co ufun­
dowawszy Kościół Chrystusowy, te podwaliny 
prawdy ogłoszonej i zaszczepionej, dobrowol- 
nie zapieczętowali śmiercią męczeńską, a do 
dziś dnia w umysłach i serccch wiernych żyją 
i spełniają posłannictwo, jakie im Bćg powie­
rzył, gdy ich posiał do pogańskiego Rzymu-  
Dla tego też Papieże przepisują kilkakrotne, 
zwiedzenie grobów Apostolskich, szerzą nadto 
żywe nabożeństwo do św. Piotra i Pawła i to 
jest też jednym z powodów obchodzenia Roku 
św. jedynie w S'olicy Chrześciaństwa.

W przyszłym roku „miłościwego lata**, 
jak ojcowie nazywali jubileusze, wybiera się 
do Rzymu polska pielgrzymka dla podzięko­
wania Ojcu św. w imieniu naszego narodu za 
poświęcenie świata N. Sercu Jezusowemu i 
odnowienie ścisłych węzłów, które Polskę łączą 
ze Stolicą Apostolską, jedyną obronicielką uci­
śnionych i pokrzywdzonych. Przewodnikiem 
pielgrzymki będzie na życzenie księcia biskupa 
krakowskiego zacny i zasłużony kapłan i znany 
autor, ks. prałat dr. Wincenty Smoczyński, 
dziekan i proboszcz w Tenczynku pod Krze­
szowicami, w pobliżu Krakowa, który już kilka­
krotnie yviódł pątników polskich do Wiecznego
miasta, a jśst autorem obszernego „Przewo­
dnika pó Rzymie** (1880), oraz „Wspomnień
0 pielgrzymce polskiej z roku 1880“, wielkiej 
książki, która pod skromnym tytułem obejmuje 
właściwie repertoryum najróżnorodniejszych 
wiadomeści b stosunkach naszych z Włochami
1 Rzymem. Przed kilku laty reprezentował 
ks. prałat Smoczyński Polskę na kongresie 
anty-wolnomularskim w Trydencie, gdzie prze­
mawiał w języku włoskim. Jako pochodzący 
z pod zaboru rosyjskiego i niegdyś wygnaniec, 
zna ks. prałat Smoczyński doskonale stosunki



W I A R U S  P O L S K I .

i potrzeby Kościoła naszego za granicą i 
■wydał w  tej sprawie ważną pracę O. M arty - i 
nowa, Jezuity-R osyanina: „O języku rosyjskim 
w nabożeństwie katolickiem“ w polskim prze­
kładzie (1889), opatrzoną własnem i uwagami.

W sprawie nie umiejn&ych czytać
w wojsku pruskiem otrzym uje „Kólniscba Volks- 
Z tg .a następującą n o ta tk ę :

„ Jeżeli nie umiejący czytać niemal w y łą ­
cznie pochodzą z polsdch okolic, to w każdym 
rasie trzeba to po części przypisać przewrotnej 
praktyce, by polskie dzieci ucsyć tylko w nie­
mieckim języku, który jest im obcym. Toż te 
dzieci słyszą w domu, w kościele, na ulicy tylko 
język polski; między sobą mówią także tylko 
po polsku; ztąd jest dla nich jizy k  niemiecki 
sawsze obcą mową. G iy wyszły od kilku lat 
ze szkoły, zapomniały prawie zupełnie wasę- 
czouych w siebie z trudem  wiadomości tak 
źe jeżeli rodzice, z własnego popędu nie na - 
uczą ich. czytać i pisać po polsku, natenczas pó- 
żniej nie umieją one już wcale czytać i pisać. 
To, ae liczba proce tow a analfabetów  em niej- 
azyła się w ostatnich latach, nie dowodzi ni 
czego. Tłóm aezy się to te®, śe w skutek 
coraz ostrzejszego występowania rządu pru­
skiego ujaw niła się także dążność u  polskich 
rodziców ku utrzym aniu jszyku ojczystego. 
Także znajomość religii przy tej metodzie na- ( 
uczania jest zacofaną, ponieważ niemiecki w y- i 
kład religii dzieci rozumieją tylko na póś, jak  i 
o tem wie piszący z  doświadczenia własnego, j  
& polską naukę przygotowawczą do Komunii i 
św., jakiej udziela proboszcz w ostatnim  roku j 
przed pierwszą Komunią św., mogą one P o j­
mować tylko niedokładnie, ponieważ w yrażę- 
nia w nauce religii są im obce także w języku 
polskim".

W ielka to praw da — a dziecko, k tó ­
re  nie zrozumiało dobrze zasad religii, nie 
umie się też stósować do nich i dorósłszy, 
łatw o popada w szpony przewrotu. Ze też 
miarodawcze miejsca nie chcą tego rozpoznać!

* WŁ  Prus JSaclb., W armii i  Mazur.
Xowełniasto nad Drwęcą. Nauczyciel 

religii przy tutejszem progimnazyum, ks. dr. 
Barnard Paw licki odjechał 15 bm. do Berlina, 
aby tam  objąć posadę proboszcza wojskow e­
go. D yrektor zakładu pregim nazyalnego czyni 
podobno usiłowania, aby już nie ustanowiono

osobnego nauczyciela religii, lecz aby naukę 
religii udzielał proboszcz albo w ikary miejsco­
wy. Zapewne ani w ładza kościelna ani świe­
cka na to się nia zgodzi.

Z L u b a w s k ie g o .  W  Lipówcu przeszła 
na łono Kościoła katolickiego ewangieliozka, 
żona oberżysty p. Cybulskiego.

Olsztyn. Budowa drugiego koś fioła ka­
tolickiego ma Bię tu  rozpocząć już w przy­
szłym roku.
--^ Starogard . Dwa ztąd o milę odległa 
a ze sobą graniczące folwarki K rąg i Sarnin 
przeszły na własność kolonizacyi. P rzew ła­
szczenie nastąpi 1 kwietnia. P ierw sza wieś
należy do parafii kokosskowasiej, draga do 
pińczyóskisj. Posiedzicielami obu dóbr, w n a j­
wyższym stopniu zadłużonych, byli Niemcy. ^

T argu o Bączek (dawniejsza własność 
Klióskich) z przykupionym niedawno Zapow ie- 
dnikiem nie dobiła kolonizacya dia wygóro­
wanej ceny, jakiej żąda właściciel.

Ludność na zakupionych ffiw arkach z w y ­
jątkiem  kilku osób, jest czysto polska. T a więc 
b idzie wkrótce wyrugow ana, by zrobić miej­
sce kolonistom protestanckim. Kolonizacya 
gdy zechce, może wiele parafij zabojkotować 
i ludność katolicką wypędzić przez zakupienie 
wiosek. Tuż aa koloniaacyą idzie i protastan- 
tyzowanie całych okolic. Katoliccy hakatyści, 
cieszący się do spóiki z bakat.ystami prota 
stanckimi a powodzenia kolonizacyi, tem sa ­
mem także cieszyć się muszą z lutrzenia się 
dyecezyi. Kolej żelazna, projektowana i w y­
znaczona od śiiarszew  przes Starogard ao 
Czerwińska, zboczy do Kręga, by wygodzić 
przyszłym  kolonistom.

* Z W iel. Ks- PosaaAskieg®.
P o z n a ń  W ystępow anie rządu przeci­

wko aptekarzom  polskim, o którym donosiliśmy, 
nie znalazło uznania w kołach aptekarzy n ie ­
mieckich. Organ związku aptekarzy w P r a ­
sach, liczący przeszło 2000 członków, A pothe- 

j  ker-Z>g.“, pisze z powodu te g o :
„W iadom ość odnośna brzmi — w tej p rzy ­

małej formie, wielce nieprawdopodobnie. Gdzie 
b rak  znajom eś fi języka niemieckiego u ludno­
ści wymaga umieszczenia napisów  i oznaczeń 
pótśk^cii orjok nismiećKiKf, tam  iff&Ie'ży"Bezwa­
runkowo na to ze»wolit\ ucz względu na to, 
czy aptekarz jest Niemcem, czy Polakiem. P o ­
lityczne względy, a mdiej jeszcze względy in­
teresu, nie mogą przecież w sprawie tej być m ia- 
rodaw csem i; tu  rozstrzygać powinna jedynie 
potrzeba publiczności.

Słuszne te uw agi nie znajdą zapew ne

uznania u hakatystów , ale powinny znaleźć 
uznanie rządu,

Ples*©w. W sobotę rano znaleziono s łu ­
żącego W alczaka w Gołuchowie nieżywego, 
leżącego w łóżku. M ałżonka, która spała w 
tej samej izbie, słyszała w nocy jęki, ale sama 
nie mogła prsyjść do przytomności zupełnej. 
Dopiero na drugi dzień rano zauważono, źe w  
izbie czuć czad; przypuszczają więc, śe W al­
czak um arł skutkiem zaczadzenia, chociaż tru -  
dnem jest do zrozumienia, ża czad tylko jego 
samego zabił, gdy małżonce i dzieciom śpią­
cym w tej samej izbie nic się nie stało. P o ­
nieważ jest podejrzenie, że W alczak został 
otruty, przeto odbędzie się sądow a sekeya 
zwłok zmarłego.

Z b ą s z y ń .  W  Suchym Lutolku (D iifie t- 
teł zamieszkały dozórcana przystanku od dwóch 
dni nie był zatrudniony wslużbie, nia znaao po­
wodu jago nieobecności. U lan o  się do jego 
mieszkania i znaleziono go w izbie z żoną i 
dzieckiem bez życia. Zaczadzili się gazeor 
węglowym z p iec», mającego otwory, skutkiem 
popękanych kafl.,

Pleszew . W  Grudsielcu wydarzyło się 
zeszłej soboty wielkie nieszczęście. Szesnasto­
letnią dziewczynę Wojcioszakównę porw ały 
tryby sieczkarni i we wałkach zdruzgotały. 
Czaszka na miejscu się rozłupała, jednę rękę 
machina urw ała. — Przypuszczać należy, i i  
machina nie była należycie odgrodzoną, skoro 
biedne dziewczę się w koło dostało. —  R o- 
.dzice dziewczęcia bardzo strapieni.

* ifie Ś ląsk a  czyli Starej P o lsk i.
Syrynfa Tutejszy kościół katolicki nie 

w ystarcza już dawno na potrzeby parafii liczą­
cej 5000 dusz. Je s t to kościół z drzewa bu­
dowany, pochodzący z 15 wieku, jakich tylko 
jest jeszcze trzy  na całym Górnym Slązku. 
Nie pozostanie nic innego, jak wybudować no-; 
wy kościół, obszerniejszy i murowany, i podo­
bno poczyniono już taż pierwsze kroki w tej 
sprawie.

Tarnow skie Góry. W  środę przeje­
chał wagon roootaika kolejowego Antoniego 
Say Tit orczyka na dworcu tak  nieszczęśliwie, że 
straci) obydwie nogi Odstawiono go do la ­
zaretu powiatowego?

K a t o w i c e .  Gminy do powiatu należące 
liczą m ieszkańców : Chorzów 6339. D ąb 0585* 
Siemianowice 8101, L aurahuta 11.482, Załęże 
7144, Kochlowice 3427, Radoszów 688, B o-

Z niedalekiej przeszłości.
(Ciąg dalszy.)

Nareszcie odezwał się pan Jacek, nie p rze ­
stając chodzić po pokoju:

— Pięknych się rzeczy dow iaduję.. .
— Co się zrobiło ? odezwały się obydwie 

kobiety rasem.
— Zosiu, chodź tu do mnie — zawołał 

stry j, a  gdy podeszła, wziął ją łagodnie ręką 
pod brodę i rzekł:

—  P atrz  mi się prosto w oczy i odpowia­
daj ! W  kim to się panna kocha, hę ? . .

Zosia pokraśniała jak wiśnia i spuściła 
cezy na d ó ł . . .

— No, nic nie mówisz ? . .
Dziewczyna zamiast odpowiedzi, schowała

głow ę w ręce stryja. . .
— W  imię Ojca i Syna — czego ty  p ła ­

czesz, zawołał pan Jacek, miększym już g ło ­
sem, uczuwszy na dłoniach swoich łzy dąsie- 
wczyny. . .

P an i Klonowska usłysaawsay, śe córka 
płacze, pobiegła do nich, i stanęli tak wszy­
scy troje około siebie. . .

—  Mój Boże kochany co się takiego zro ­
b iło?  — ja nie rozumiem — zapytała m atka 
zw racając głowę do pana Jacka. . .

— Nie rozumiem, nie rozumiem — i ja 
nie rozumiem. . .

— Czego b ra t nie rozumie ? .  .
— A  tego nie rozumiem, jaa  m&śna było 

dopuścić, aby taka dziewczyna, to dziecko, 
które ja  kocham, jak  sweje własne, zadurzyło 
się w jakimciś przybłędzie, w Niemcu. . .

—  On nie jest Niemiec, proszę stryjaszka, 
zaprotestow ała energicznie Zosia, ocierając 
chustką oczy. . .

— K to ? zapytał pan Jacek.
— Oa. . .
— Jak i on ? pytał znowu stryj, uśmiecha­

jąc się trochę złośliwie z pod wąsa. . .
— I, przecież stryjaszek wie — to po 

cóż mam mówić, i znowu się zarumieniła. . .
Nastąpiło milczenie, któro po chwili prze­

rw ała Zosia:
— Zeby stryjaszek zobaczył go i pom ó­

wił z nim, to jestem  pewna, że zmieniłby swo­
je  zapatryw anie. . .

— A jeszcze czego 1 — żachnął się s ta ry . 
J a  ni© tylko nie chcę go widzieć na swoje oczy 
ale i nie chcę słyszeć więcej o tym  n iedorze­
cznym romansie. . . I  panna krótko widzisz i 
jijm ość krótko widzisz — zw racając się do

* matki, mówił pan Jacek  podniesiony n  głosem 
8 — po nad zwykłe sercowe pociągi, są pewna 

więte obowiązki, o których należało wiedzieć, 
a żeście nie w iedziały — to źle bardzo ź le . .  .

—  Ale proszę brata — odparła cichym 
głosem skonfundowana m atka — b rst ma w 
istocie mylne wyobrażenie o tym młodym c z ło ­
wieku. . .

— E , co mi tam  pani g ad asz .. .  Tere, f e ­
re, kuku, strzela baba z lu k u .. .  J a  wiem, co 
mówię, wiem dla czego mówię i wiem, co woi - 
no jest w pewnem położeniu robić, a czego nie 
wolno. . . Zębami i nogami powinniśmy się trzy­
mać siebie, nie rozpraszać sił i nie m arnować 
ich, bo inaczej rozpłyniemy się w tej powodzi, 
która na nas ze wszystkich stron uderza — 
rozumie jejm ość? Co, rozumie jejm ość? 1 krzy­
czał prawie pan Jacek, stanąwszy przed panią 
Klonowską z aałożoaemi rękami w tył, pochy­
liwszy się ku niej głową i wytrzeszczając oczy 
błyszczące od zapału i gn iew u .. .

— Ale bo. . .

gucice 10,492, Maciejkowice 399, Bythów 1855, 
M ichałkowice 2143, Bańgów 656, Szopienice 
6838, Raździeń 7086. — W  P rre ła jce  w ybrali

— E , co tam, ale — przerwał w tej 
chwili — tu nie ma, tu  nie może być żadnego 
a le ! . .  • Jak  jest Bóg, który nami rządzi, jak  
jest słońce, które nad nami świeci, tak jest zie­
mia, na której się urodziliśmy i którą każdy 
uczciwy człowiek, kochać nad wszystko po- 
w in ień ...  Miłość ojczyzny, moja pani, to  nie 
dekiamacye, a prawdziwy patryotysm , to nie 
wiersze, których się na pamięć u czy cie .. . P a -  
tryetyzm  powinien być w naszem życiu, w  
naszych postępkach, w naszych czynach, w  
każdym k ro k u ... Ja k  gęba, co innego gada, 
a serce co innego robi — to się na nic 
nie zd a ło ... Jak  nie ma zgody i harmonii po­
między tem, co się myśli, a tem, co się robi 
_  to nic nie ma — to wszystko głupstw o, 
czcze gadaniny, które funta kłaków nie są 
w arte. . . Zycie nasze m oji pani, to nie fru­
wanie po powietrzu — to szereg obowiązków, 
które każdy z nas wypełnić powinien, co do 
jo ty . . . Od tych obowiązków nie wolno się 
nikomu usuwać, bo inaczej przepadniemy — 
rozumie pani — przepadniemy ! . .

Gdy pan Jacek  wpadł raz na tego rodza­
ju sprawę, która rzeczywiście w krew mu już 
weszła i panow ała po nad wszystkie jego u -  
czucia i namiętności, nie łatwo zamykał usta... 
To też i tym razem mówił dużo, unosił się, 
czasem aż krzyczał, niedopuszczając do słowa, 
ani matki, ani có rk i... W  końcu rzek ł:

— Proszę to wszystko rozważyć, com po­
wiedział — a teraz, bądźcie zdrow e! To m ó­
wiąc, pocałował pani" Klonowską w rękę, któ­
ra  plakaia, serdecznie uściskał Zosię, k tóra 
także płakała, i odjechał do miasta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  F O L  S S L

•zastępcy gminy dotychczasowego pobórce po­
datków pana Tomasza Fritza sołtysem, a iand- 
irat go potwierdził.

Wia«i<»MK©śei 2ł© świa-tn*
Berlin. Rozwiązanie parlamentu posta­

nowił podobno rząd na wypadek odrzucenia 
projektu pomnożenia marynarki. Tak głoszą 
sprawozdawcy parlamentarni, rzekomo dobrze 
poinformowani. ‘ Są jednak tacy, którzy twier­
dzą, ta rząd na eeryo o rozwiązaniu parla­
mentu nie myś i, raczej pragnie tylko wyoadać 
opinię publiczną. Ofieyalna monachijska „Ailg. 
jZtg.“ i*„Poat“ przestrzegają rząd przed roz-, 
wiązaniem parlamentu. Oba dzienniki zape-j 
walają, *e nowe wybory wypadłyby o wiele1 
niepomyślniej dla rządu, który następnie atii 
marzyćby nie mógł o przeprowadzeniu w nowej 
Sabie projektu pomnożenia marynarki. — Z re­
sztą obawy rządu są płonne, z dzienników ka­
tolickich bowiem wynika, że centrum dostar­
czy tyle głosów, ile będzie potrzeba do prze 
prowadzenia projektu rządowego.

U s ta w ą  je a s u ic k ą  zajmować się będzie 
wkrótce rada zwiąekowa, w myśl uchwały par­
lamentu. W  kolach miarodawczych panuje 
przekonanie, ża rada związkowa zezwoli na po 
wrót do kraju przynajmniej niektórych za­
konów. Cesarz zasięgał jus w tej sprawie r a ­
dy kilku ministrów.

B j s j ' B I .  Na piątkowym konsystorza przy 
sposobności mianowania nowych kardynałów, 
wygłosił Ojciec św. przemowę, której treść o 
głasaają pisma.

Paoieź wyraża w niej żal, że przy rozpo­
częciu Roku świętego Kościół rzymsko-kato­
licki nie ma dawniejszych wolności, ażeby u- 
roczystość tę obchodzić publicznie według sta­
rodawnego zwyczaju.

Dalej mowa jest w slokucyi czyli prze­
mowie o konfarencyi bagakiej i o zajściu po­
między Watykanem a rządem włoskim, który 
udziałowi w konferencji tej Papieża przeszko­
dził. Cesara rosyjski wesiwał na konferencję 
wszystkie państwa, aby jak najlepszą dać rę ­
kojmię pokoju w przyszłości pomiędzy naro­
dami; nikt nie mógł być godniejszym dla u- 

W  czeatnlbzenia w konfarencyi jak Papież, ponie­
w aż Papieże zawsse dążyli do utrwalenia pa­
nowania sprawiedliwości, zawsza sterali się o 
otrzymanie pokoju i o łagodzenie przeciwieństw, 
bo tym sposobem spełniali posłannictwo, jakie 
Papiestwu nałożyła wola Boga.

Stolica Apostolska wyraziła życzenie, aby 
ją  do konfarencyi tej dopuszczono. Papież ża­
łuje, że opór jednego tylko rządu udziałowi w 
pracach koafereucyi przeszkodził.

Tem państwem — tak dc słownie w alo- 
kucyi powiedziano — było to, które Rzym 
®dobyło i potęgę Papiestwa złamało. Czegóż 
nie można się od państwa spodziewać, jeżeli 
ono nie lęka się w obliczu całej Europy aa 
ruszać świętość praw i obowiązków nadanych 
Papiestwu od Boga? Ale niechaj w przyszło­
ści nowe się na nas gotują ciosy, ono nas nie 
znajdzie pobłażliwymi ani bojaźłiwymi,

W  końcu jest mowa w alokucyi o nowym 
patryarsze cylicyjskim, który został wybrany 
•w dniu 26 lipca na synodzie konstantynopolskim 
przez biskupów ormiańskich-

P a r y ż .  W ystaw* w Paryżu otwartą zo ­

stanie nie 1 maja, lecz kwietnia. Tak oświad­
czył w Berlinie na pewnem zebraniu komisarz 
rządowy oddziału niemieckiego Lewald.

W ojna an g ie lsk o-tran sw alsk a . Sku­
tki ostatnich iilęaa angielskich nie dadzą się 
na razie przewidzieć. Pewnem jest tylko, że 
odsiecz Ladysmith jest sprawą praepadtą, bo 
posiłki nie mogą nadejść znikąd. Jenerał Bul- 
ier, podobnie jak Mt-thuen, musi beznadziejnie 
trzymać się długiej linii kolejowej, pod ciągłą 
grozą odcięcia i ogładzenia. Jenerał Buller 
zażądał już posiłków, zwłaszcza w artyleryi, 
ale otrzymać ich teraz nie może. Do Kapstadtu 
dopływa teraz piąta dyw izja armii angielskiej, 
ale rozdzielona na trzy części (Methuen, Ga- 
tacre, Bslier) będzie pomocą bardzo słabą. Szó­
sta dywizya miała caegdaj wsiadać na okręty 
w Southampton. R^zem wynosi ona 15,000 
ludzi i^6 baieryj (36 dział).

Przed połową stycznia pokonani jenerało­
wie nie będą mogli otrzymać pomocy, a do tej 
chwili Kimberley i Ladyamith mogą być zdo­
byte, a armie angielskie parte ku morzu przez 
podnieconych zwycięstwami borów. Z a z n ac zy ć  
należy, że każda wieść o niepowodzeniu an- 
gielakiem podsyca powstanie w całej Afryce 
południowej. Z Prstdryi np. donoszą, ża gdy 
wieść o bitwie pod Maggersfontein rozeszła się 
w Kaplaadzie północnym, 4400 Holendrów w 
ckokc&ch Barkiy E .s t  natychmiast przyłączyło 
się do borów. To samo uczynili w kraju Ba- 
C7.uaaów wsayscv tamtejsi farmerzy holea 
derscy i przyłączyli się do wojsk jen. Cronje.

Z  róisnych strem.
I to c l ia u i .  Czas najwyższy zapisać „W ia­

rusa Polskiego “ na pierwszy kwartał roku 
przyszłego. Wszyscy nasi Czytelnicy zechcą 
też dołożyć starań, aby jak najwięcej nowych 
pozyskać abonentów „W iarusowi Polskiemu41.

SSoekum . Górnicy żalą się, iż z powodu 
braku wagonów do przewozu węgli, w ostatnim 
czasie byli zmuszeni świętować.

BI. Gflatllm eSi. W sąsiedniej wiosce zabił 
19 lat liczący chłopak swego ojca.

M o g isn e y a . Dość .znaczne trzęsienie 
ziemi wydarzyło się tutaj we wtorek dnia 19 
grudnia. Około godz. 8 rano, zadrżały wszy­
stkie domy. z posów i ścian opadały tynk i 
różne ozdoby przytwierdzone. W górę rzeki 
Renu idąc, wrszędzie się odczuło silne wstrzą- 
snienie skorupy ziemskiej, jak np .: w Weisenau, 
Laubenheim, Bodenheim, Nackenheim i t. d. W 
miejscowościach Grossgerau, Bischofsheim, 
Riisselheim i t. d., tak się wjjjirzęsła ziemia, że 
ludzie w wielkim popłochu pospiesznie uciekali 
z domów, obawiając się runięcia tychże w 
gruzy.

U a i t ib a r g .  Rodzina składająca się z 
babki, matki i dwu córek zginęła tutaj w pło­
mieniach podczas pożaru, który wybuchł w 
kamienicy przy ul. Bergstr. Wielu osób za­
mieszkujących dom zagrożony, uratowała straż 
pożarna.

B i t s c h  Na łożu śmiertelnem zeznał pe­
wien leśniczy, pochodzący z Alzacyi, który w 
tych dniach zmarł we Francyi, że będąc j e ­
szcze leśniczym w t  Alzacyi w okolicy Bitsch‘ 
zamordował w czasie wojny niemiecko-francu- 
2 kiej ze zemsty za uprowadzone bydło przez 
żołnierzy niemieckich, jednego oficera i dwóch

żołnierzy bawarskich, którzy stanęli kwaterą 
w jego mieszkaniu. Nocną porą dnia 8 sier­
pnia 1870 roku napadł śpiących i poderżnął 
im gardło nożem myśliwskim; zwłoki zaś za­
grzebał w sklepie. Po tym okropnym czynią 
uciekł do Francyi, gdzie teraz krótko przed 
śmiercią złożył powyższe zeznanie.

Tow. św. Wojciecha w Schonnebeck
donosi szan. swym członkom, iż w  niedzielę, dnia 24 gru­
dnia. o godz. 4 po południu obchodzi gwiazdkę,, na którą 
się wszystkich członków jak  najliczniej zaprasza. Gośdtt 
mile widziani.  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława K. w Boyer
donosi szanownym rodakom w Boyer, Bottrop i okolicy 
zamieszkałym, iż w uroczystość sś Trzech Króli, dnia G 
stycznia obchodzi drugą rocznicę swego istnienia połą­
czoną z obchodem gwiazdki i rozdzieleniem podarków 
między dzieci. Bliższe szczegóły podamy w przyszłym ty­
godniu. Z a r z ą d .

Tow. św. Barbary w Gelsenkirchen
donosi, iż dnia 14 stycznia obchodzi osiemnastą r o ­
cznicę swego istnienia w  lokalu p. V ogela, przy ulicy 
Weidenstr. nr. 8. Bliższe szczegóły podamy w przyszłym 
n u m e r z e . ___________________ Z a r z ą d .

Tow. Przemysłowców polskich w Dortmund
urządza w drugie święto Bożego Narodzenia wspólny wie­
czorek familijny, połączony z śpiewem, deklamacyami ita. 
na sali pod „złotym lwem11 po poł. o godz. 5. Zarazem 
donoszę, iż na zakończenie starego roku odbędzie się 
wspólne zgromadzenie członków, oraz ich przyjaciół. 

r  Zarząd.

P S ^ ll!!
Szacownym członkom 

SBCK ejłaaowi j&acsysktiMesEiii
=1 sekretarzowi i
M Snezepanowi “ aiclirow lcsow i

w dniu godnych Imienin składamy serdeczne 
M l życzenia i wykrzykujemy: Niech żyją, aż całe 

JĘ/j Ueckendorf zadrży:
T=\ Koło śpiewu „Sokół11 w Ueckendorfie. _==i r 11 HyP2

Kochanemn mężowi
Janowi Marciniakowi

ad am życzenia: 
S’ioch nadzieja

w W annę w dzieó. Troienm 
Jak  te kwiaty w  pięknej wio 
,v tobie rośnie, O czem serce twoja marzy Bóg

- * v  — — . . . .  7 " a ,  *
błogosławi Łaską swoją wszystko .-prawi Abyś 
dożył długich lat A bez troski patrząc w świat 
Zył szczęśliwie, był syt chleba I  zapracował 
na wzgląd nieba. Tego życzymy i razem wy­
krzykujemy: Niech żyje! niech żyje! niech
żyj o ! a echo niech się z W annę aż do Konar 
odbije A. M. J. K. M. K.

Szanownym panom

f  Nzczepanom,
W  członkom koła śpiewu „Gwiazda Jedności11 w 

Sf- Zach. Braubauerschaft 
t l  P i o t r o w s k i e m u ,  dawniejszemu przewodni- 
W  czącemu, X o w a k o i v i  sekretarzowi, K r a -  

^  s k l e m u ,  I lo la c i©
p . życzymy w dniu ich godnych Imienin dnia 26 

grudnia zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa 
Bożego a po śmierci zbawienia wiecznego i po 

Ę  trzykroć wykrzykujemy: Niech żyją! W  imie- 
JmL niu koła śpiewu

J. Dolata, przew.

B L

tó.;«5S*N3

I i .  B r a n d y
O b e r l i a i i s e s i ,  Marktstr. 19.

Największy skład zegarków kieszenkowyeti
a u eta lo w y ch  o d  6  m r. p o czą w szy , sreb rn y ch  o d  11  
pur. p o c z ą w sz y , p rzy  d łu g o le tn ie j  p isem n ej g w a r a n c y i.

P r z y b y w a ją c y m  z n a jb liż sz e j  o k o lic y  z w r a c a  się  
k o s z ta  p o d ró ży .

O ile Gifrickiego
lł®tow©e 

Kiaszyuy <Io 
s z y e i a

odznaczają się wybornem 
wykonaniem i trwałością, 
co im sławę światową zje­
dnało, o tyle też

Gdrickiego
I M & S Z y i iy  d O  
gotowania

stały się od czasu ich za­
prowadzenia ulubieńcami 
gospodyń domu.

Umiarkowane ceny 
także przy częściowej 
wypłacie.

Aug. Goricke.
Bochum,

przy ulicy Friedrichstr. 8.

Za inseraty i reklamy redakeya 
nie odpowiada.

Oberhausen! 
jpp- Cygara i papierosy

firmy

G e s c h w . K e m p e r
Marktstr. nr. 36, wejści© na lewo.

W ielki sk ład  cygar w pudełkach po 100 sztuk za 2,5# 
mr. począwszy, w  pudełkach po 25 sztuk od 1 mr. począwszy.^

Papierosy: Turc fort (Sulima) 15 fen. Kościuszko (Sulima) 
15 fen. Sobieski (Sulima) 10 fen., oraz inne znane gatunki.

Poznańska tabaka prasowana funt 1.10 mr. Najlepsza tabaka i 
bibułki do papierosów. W ielki skład lasek (specyalność z rękojeścią 
jelenią), fajek, portmonetek, parasoli, sakiewek do papierosów, cygar, 
wszelkiego rodzaju szczotki i stalowe tow ary z Solingen itd, itd.

K escliw . Kemper, 
Oberhausen, Marktstr. 36, róg starego

rynku, naprzeciw restauracyi Helten.
Prosimy zważać na naszą firmę i na wej­

ście na l e w o . _________________
D z i e c i  nędzy.

Powioać przez księdza W ł a d y s ł a w a  G h o t k o w s  k i a g %  
Gen* * przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „Wiarus Polskiu Booham.



Baczność!
Kochani Bracia Polacy! Polecam kochanym Rodakom z llerne 

5 okolicy mój bogato zaopatrzony skład obrazów świętych i naro­
dowych w różnych wielkościach i gatunkach. Przyjmuję także korony 
ślubne, obrazy, wiąznrki do oprawy i oprawiam takowe bardzo tanio. 
Wielki wybór harmonik dużych i małych, skrzypce, struny 
do skrzypców i wiele innych rzeczy. Wielki wybór lasek, kijów, fa­
jek krótkich i długich, parasoli, portmonetek patentowych i wiele innych 
bardzo tanio. Cygarniczki z piany morskiej, bursztynu, rogu i wi­
śniówek, kieszeni do cygar, wizytówek, papierosów itd., albumy do fo­
tografii, poezye do wpisywania wierszy na pamiątkę w pluszu i skórce. 
Zabawki dla dzieci i starszych bardzo tanio. Wielki wy­
bór wazonów do kwiatów, lichtarze szklanne i niklowe, świece 
w lichtarze, kolorowe, kręcone, gładkie i z wizerunkiem Pana Jezusa, 
Matki Boskiej, świece gromniczne, korale, siekanki prawdziwe 
począwszy od 25 fen. do 1 mr. za sztukę. Tabakierki wiśniówki, 
z drzewa itd. Na życzenie mogę z nazwiskiem dostawić. Wielki wy­
bór cygar (polskie kolory) w pudełkach po 100, 50 i 25 sztuk po­

cząwszy od 2,50 m. za 100 sztuk do najdroższych. Kto chce’na święta 
dobrych cygar i polskiej tabaczki zażyć musi od Franciszka Józefo- 
skiego z Herne, Neustr. 35 w domu gościnnego p. Berkego, naprzeciw 
katolickiego domu czeladzi (Gesellenhaus) nabyć. Proszę kochanych 
rodaków o poparcie mego interesu, a staraniem moim będzie, kocha­
nych rodaków we wszystkiem zadowolić.

Fr. J ó ze f o sk i, Herne, Neustr. 35.

B. Sadowski,
jedyny polski zegarmistrz

w K rotoszynie(K r" Be*
Najkorzystniejsze źródło zakupna

dobry eh zegarków, zegaró wild.
Gwarancya 7 lat.

Już od 7 50 mr. począwszy zegarki srebrne ze złotym brzegiem 
na 6 kamieni, zegarki srebrne z wizerunkiem Matki Boskiej już od 10 
mr.. zegarki damskie szczerozłote już od 10 mr., regulatory od 7 mr. 
począwszy. Bliższe szczegóły w cenniku, który darmo i franko wysyłam.

Ażeby uniknąć pomyłki, nadmieniam, iż tu w Krotoszynie polskich 
fachowych zegarmistrzów prócz mniemie ma, proszę więc bacznie zważać 
na firmę.

Rodacy! Polecam wam mój

w ie lk i sk ła d
win, cygar i papierosów,

szczególnie zwracam uwagę na cygara polaki©, które są bar­
dzo dobre i tanie 100 sztuk za 4 mr. 20 fen. Najlepsze

mio&F do picia
za 1 mr. 40 fen. W szystko co mam na składzie sprowadzam tyl­
ko z polskich fabryk.

Rodacy popierajeie zatem handel i przemysł polski!

Ignacy Kwaśniewski, Hontrop-

i i
piją wszyscy,

( Y n l k a n - K a f e e )  
k tórym  ch od zi o to , aby dobrą, c z y stą  i s iln ą , 

dobrz© sm ak u jącą  k a w ę  pijać.

Harmoniki z aparatem trzę-
S/IPVTtl Cena tylko 5 mr. Wzhii- 

dzająca podziw nowość.
Powyźsza harmonika trąbkowa, 35 cm. wyso- 
ka wydaje bardzo przyjemne tony organowe. 
Za pomocą nowego aparatu trzęsącego, który 
zaopatrzony jest w pióra spiralne i dla tego 
przyjemne i piękne czułe tony wydaje, można 
muzykę podobną uzyskać jak na katarynkach 
włoskich. Instrument ten odznacza się bez 

względu na to, czy aparat trzęsący iest użyty, czy nie, bardzo pięknym 
dźwiękiem. Prócz tego jest instrument zaopatrzony w 48 szerokich 
głosów, 10 klaw-ijzy, pod gwarancyą bardzo mocnych, ma też mocne 
pióra basowi- i przy przyrządach powietrznych, nadzwyczaj dobry miech 
podwójny, 2 kontrabasy, 3 registratury, otwartą klawiturę" niklową, bar- 
dze piękne obicia i ozdoby niklowe oraz metalowe naróżnikl przy mie­
chach. Przez olbrzymi obrót mogę te wyborne iestrumenta z najno­
wszą szkołą za 5 marek dostarczyć. Żadna konkureneya w całem pań­
stwie niemieckiem nie może tej harmonii z naszym trzęsącym aparatem 
dostarczyć. Trzychórowe instrument®, z 3 registraturami, kosztują tylko 
6  mr., 4-chórowe z 4 registrami 7'/2 mr., 6 -chórowe z 8 registrami 
l l 1/, mr., dwurzędowe z 4 basami, 19 klawiszami 9 1/z m r, z 21 kla­
wiszami I®  mr. Wyborna gra dzwonkowa 30 fen. osoba. Harmonika 
trąbkowa 35 cm. bez aparatu trzęsącego, lecz bardzo elegancko wy­
konana, tylko po 4J/2 wr. Niech nikt nie kupuje tam, gdzie z powo­
du małego obrotu tak tanio sprzedawać nie mogą. Gdzieindziej pole­
cane instrumenta po 4,25 mr. są mniejwartościowe. Nie ma ryzyka, 
gdyż zwracamy pteniądze, jeżeli to nieprawda. Niech nikt nie kupuje 
harmoniki z aparatem trzęsącym, który nie jest zaopatrzony w nasze 
pióro spiralne, gdyż te nie wydobywają pięknego trzęsącego głosu. 
Nie trzeba też kupować takich instrumentów, które wciąż trzęsący 
głos wydają, a którego za pomocą registratury powstrzymać nie można 
Nasz aparat trzęsący jest najlepszy, a że ma sprężynę spiralną, działa 
silnie. Opakowanie darmo. Porto zaliczkowe 80 fen. Przesyłka za 
zaliczkę. Cennik darmo i franko. Zamawiać należy tylko u
najstarszej neuenradzkiej fabryki harmonik

S everin g  i  spółka, N euenrade (W e s t f )

Miejsea przedaży:
W Bochum, Kónigstrasse 26; dalej w Krefeld, 

Dortmund, Gelsenkirchen, Witten i t. d.
Essen

Jeszcze tylko 6y2 mr. Kanarki

kosztują na3ze eleganckie, bardzo 
pieknie polerowane koncerto­
we cytry akordowe z 25
strunami, 6 manuałami, kluczem, 
pierścieniem, trzymadłem nót, przy­
rządem do strojenia i pudełkiem 
51 cm. długiem. Grają one bar­
dzo pięknie i każdy podług dołą­
czonej szkoły może w przeciągu 
godziny grać najpiękniejsze tańce 
i pieśni. Cytry 3 manuałowe 
po 3,80 mr. Przesyłka za za­
liczką, zamiana dozwolona. Porto 
80 fen. Wszystkie instrumenta 
muzyczne po zadziwiająco tanich 
cenach. Katalog darmo i franko. 
Nie trzeba kupować lichych cytr, 
tylko zamawiać zawsze w najstar­
szej fabryce instrumentów muzy­
cznych w Neuenrade.

Hermann Severing i sp.
Neuenrade w Westfalii.

swego chowu, które otrzymały na 
wystawie kanarków w Bochum 
dnia 1 grudnia br. drugi złoty 
medal za dobry śpiew polecam 
po 8, 13, 15 do 20 mr.

Stanisław Adamski, 
R aren d orf p. B ochum ,

Schulstr. 49.

oooooooooooooooooooo
Służaea Polka

potrzebna zaraz.
Mikołaj Schmitzek,

W annę,

Bodący!
Największy wybór

szew iotu , k an igaran  
i  su k n a

jako też
b ie lizn y , k ra w a tek , 

sze le k  i  t d.
znajdziecie tylko u

pana Fr. Blocha
w Essen, ul. Grabenstr nr. 37,

Ubiory
tylko na miarę,

podług najnowszego kroju, miejska 
robota.

’p rV v  'u iiiT y  Td.7i.Vr' —f  T A i .A i , ó \ j  ,
OOOOOÓOOOOOOOOOOOOOO

Dobrze urządzona

fabryka cygar
w Poznaniu poszukuje w prowin- 
cyi westfalskiej agenta na prowi- 
zyą. Panowie, którzy dokładnie 
znają stosunki tamtejsze i wyka­
zać mogą, że w tej branży z'do­
brem powodzeniem pracowali ze­
chcą ofertę swą złożyć w ekspe- 
dycyi „Wiarnsa“ w  Bochum pod 
lit. N. Ł. P.___________________

Obrazki
w ramkach czarnych polerowa­
nych za szkłem, obrazki w  ram­
kach mosiężnych, obrazki owalne 
z perełkowym brzegiem i t. d. od 
20 fenygów za sztukę począwszy 
Adres „W iarus Polski11, Bochum.

Kupujcie
obuwie (buty i trzewiki) dla mężczyzn, niewiast i dzieci

w Westfalskim bazarze obuwia -  Westlalisdies Scliuhwaaren-Bazar.
P .  M e s s e r s c h ]

Brftckstr. 3 8 , B o ch u m , Briickstr. 38.
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni„Brejski w Bochum. -  Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego* w Bochum.

2 dodatki: „Głos górn. i hufn. 
i  dodatek nadzwyczajny.



Dodatek do „Wiarusa Polskiego1'.
Nr. 154. Bochum, dnia 24 grudnia 1899. Hok 9.

Rozmaitości.
Przepow iednie Falba na r. 1900.

Głośmy prcrok meteorologiczny nie pczwoli się 
liiczem odstraszyć ani zniechęcić. Bez względu 
na krytyki i zarsuty, powraca do swych prze 
jjowiedni i ogłasza je przed rozpoczęciem ka­
żdego półrocza. Matoy więc już przepowiednie 
na półrocze roku 1900. Nie są one zatrwaśa-

J" |ce : Łagodna zima i chłodna wiosna, — tak 
rsmi ich strzeszczenie; grcinie zaznacza się 

tylko pierwszy marzec, który ma być nietylko 
„dniem krytycznym pierwszego rzędu", ale 
najkrytyczniejszym z całego roku. W  styczniu 
ma być pierwszy tydzień stosunkowo łagodny, 
w drugim nastąpi, kilka dni bardzo rimnych, 
natomiast w trzecim temperatura podniesie 
aię znacznie ponad średnią. Przebieg ostatniego 
tygodnia normalny. Wogóle zatem miesiąc ten 
będzie normalcy i pomyślny. Luty jest w środ­
kowej Europie według długoletniego doświad 
czenia mięsiącem „najsuchszym" w roku. Cha 
rakter ten zachowa i w roku bieżącym. Pod 
względem temperatury miesiąc ten dzieli się 
na dwie równe części. W  pierwszej będzie cna 
bliska średniej lub nieco wyższa, w drugiej 
znacznie niższa. W  ostatnich dniach wszakże, 
pod wpływem zbliżającego się 1 marca, owego 
„wielce krytycznego" dnia, nastąpi znaczna 
zmiana pogody. Maraec z wyjątkiem dni, bez­
pośrednio po terminie krytycznym idących, przy 
nieBie temperaturę powyżej normalnej, a w dru­
giej połowie znacznie wyższą. Przy końcu mie 
siąca nastąpią obfite burze. Zmienny kwiecień 
w pierwszej połowie przyniesie śniegi, które w 
drugiej prawie zginą zupełnie. Najobfitsze spa­
dną na początku i w połowie miesiąca. Tempe­
ratura w pierwszym tygodnia nieco niższa od 
średnięj, w drugim prawie średnia. W  trzecim 
i czwartym nastąpią mrozy, ostatnie dni mie

siąca będą jednak stosunkowo ciepłe. Uroczy 
maj, z wyjątkiem ostatnich dni, będzie chło­
dny, a nawet zm ny, opady śniegowe prawdo­
podobne są w tygodniu trzecim. Dla rólników 
chłodny maj jeat, jak wiadomo, pożądany. Czer 
wiec ma być dżdżysty, zwłaszcza z początku; 
temperatura zaś wyżej średniej. W  tygodniach 
ostatnich oziębi się znacznie.

Tyle przepowiednie Falba, a przyszłość 
wykaże, czy rzeczywiście nie nada im kłamu.

Sate w esele! We wsi Eogeln, w H a­
nowerze odbyło się przed kilku dniami wesele 
wiejskie, które pod względen okazałości prze­
wyższało mote wszystkie dotąd urządzone pe- 
dobne wesela. Syn gospodarza Wachendorfa 
z Vilsen zaślubił bogatą córkę gburską z Eo­
geln. Wszystkie samodzielne rodziny z Engełn, 
pogranicznych gmin i pojedyńcsych miejsco­
wości w liczbie 350, zaproszone zostały na 
wesele, na które zabito 3 krowy, 9 wielkich 
tucznych wieprzy i 6 wielkich cieląt.

Oprócz tego przyszło na stół godowy 10. 
pieczonych zajęcy i 250 kurcząt i bażantów 
Do tego wypito 600 butelek wina i kilka be­
czek piwa, nie licząc całych stosów placków i 
ciast, któreeń się raczono na deser. K a­
wy nagotc-wanc w dwóch wielkich głębokich 
kotłach, której wypito bez miary. Frsy wła­
ściwej uczcie weselnej w dniu pierwszym wzięło 
udział 1000 osób, a dnia następnego 100. Przez 
dwa dni godów tych weselnych panował w 
Esgeln ruch i życie, jakoby w czasie wędrów­
ki ludów. Wszystkie okoliczne drogi i szosy 
roiły się od powóaeki pieszych, zdążających na 
gody weselne i z nich pcwreające. Dwie 
oddzielne kapelo przygrywały do tańca.

Pow stanie gw lzdankl na lokom o­
tyw ie. Wkrótce po ‘otwarciu drogi żelaznej 
w r. 1833 pomiędzy Leicester i Swannington

w Auglii zdarzyła się pierwsza katastrofa ko­
lejowa, której zawdzięczamy powstanie „gwi- 
zdawek" na lokomotywach. Pociąg, jadący do 
Swannington najechał na jednokonny wózek, 
w którym handlujący wiózł jajka i masło na 
targ do Leicester. Maszynista spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo, trąbił w prawdzie już zdała 
na swoim rogu, jaki nosił na sznurku zawie­
szonym na szyi, ale napróżno 1 Furman ni© 
słyszał sygnału — i ofiarą tej pierwszej kata­
strofy psdł wósek, koń, 50 funtów masła i 
960 jajek I Op nia publiczna była niezmiernie 
wzburzona tą pierwszą katastre fą kolejową, tak, 
iż dyrekeya tej drogi żelaznej — pod naciskiem 
opinii — musiała zwrócić się do prezesa swe­
go zarządu, samego Jerzego Stefensona, z proś­
bą o zaradzenie złemu na przyszłość. Wów­
czas jedeu z dyrektorów zaproponował, czy 
nie udało by się umieścić na lokomotywie in­
strumentu w postaci trąbki, któryby wydawał 
ton pod wpływem pary. Stefenson, jako do­
świadczony technik, od razu zrozumiał prakty- 
czność pomysłu tego i wkrótce jeden z an­
gielskich fabrykantów instrumentów muzycznych 
wykonał w myśl projektu doświadczenie z in­
strumentem swego pomysłu. Doświadczenie to 
udało się znakomicie i niebawem wydano roz-' 
porządzenie, na mocy którego surowo zabro­
niono puszczania lokomotyw nieopatrzonych 
trąbką parową. Była to bowiem raczej trąbka, 
niż świst&wke. Jednak wkrótce ta ostatnia 
wzięła górę (1836) nad trąbką jako instrument 
dający tony wyższe, a więc bardziej donośne 
przeraźliwe i słyszalne na dalszą odległość. 
Tak wiec świstawka parowa została wprowa­
dzona w ogólne użycie w Anglii w r. 1836 i 
od tego czasu znalazła całkiem usprawiedli­
wione zastosowanie w całym świecie, jako je ­
deu z sygnałów parowych, najlepiej sopobie- 
gaiących katastrefom kolejowym.

X©X©X©X©X©X©X<©*©X©X©X©X©X©X
£  Tylko jeszcze d z iś  i ju tr®  X

I  wielka wyprzedał gwiazdkowa i
naszych przepełnionych zapasów towarowych składających się:

J  z płaszczy, żakietów, ubrań dla mężczyzn i dzieci, J
X  płaszcze, żakiety i kapesy dla niewiast i dzieci X
*  w setnym wyborze po zadziwiająco tanich cenach- *
♦
♦ W szelkie materye na suknie, obrusy na sioiy i komody, kołdry na łóżka, dywaniki przed łóż­

ka dywany, rękawiczki, kapelusze, czapki, półkoszulki, kołnierzkyi dla mężczyzn i chłopców, kra-
♦
%n a  UJ f łHIIJi  l ę n a n i U Ł M )  n a p u u i o m )  ULUjjiuj j j u i n u o i u i m y  n u i i i i u i & n j i  u i u  . w u i u p y u n y  m u

J  wały, parasole i ł. d. znacznie niżej wartości. v
X  ©©asa towarowy X

|  Edward Keil i spółka, |
X  L a n g e n d re e r -B a h n h o f , Kaiserstr. 191 ^
H  Największy skład w miejscu. ========
A  W niedzielę 24 bm. będzie nasz skład cały dzień otwarty. ♦

X©*©*©*©*©*©;©*©*©*©*©*©*©*
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Możliwie największy wybór. Największa akuratność.

G-retka,
Bałuihofstrasse 86, H e r n e ,  Bahnliofstrasse 86.

Największy szczegółowy skład w miejscu

eleg. gotowych ubrań oia mężczyzn i chłopców.
Niezaezepiona rzetelność. Najtańsze, ale śeiśle stale ceny.
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K a p e l u s z e !
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W I A R U S  P O L S K I .

w sk azów k i do ustaw  Stow arzyszen ia . O bra­
dow ano nad niem i 3 dni. P oczem  S to w a rzy ­
szen ie  pod ty tu łem  L ig i P o lsk iej się  u kon sty­
tu ow ało . K s. A rcybisku pa uproszono o z a ­
trzym anie p rezesostw a  h onorow ego. P rezesem  
rad y  głów n ej obrano G ustaw a P otw orow sk ie­
g o . D y rek torow ie: A u gu st hr. C ieszk ow ski,
ks. Jan  C hryzostom  Jan iszew sk i, dr. K arol 
L ib e lt, W o jc iech  L ipsk i, M aciej P a lacz. Z a­
stęp ca  p rez esa : K urcew sk i, d y rek to ró w : A d o lf  
Ł ączyń sk i, R ogier R aczyńsk i, ks. F e lik s K a ­
lisk i, W ła d y sła w  K osińsk i i F r. Ż ychliński.

Z Prua Z achodnich b y ł tam  w  K órniku  
na tem  zebraniu śp. pan H iacyn ty  Jack ow sk i 
z  Jab łow a , który też p rzew odn iczy ł obok śp. 
ks. kan. A n ton iego  P om ieczyń sk iego , ów cze­
sn eg o  dziekana i proboszcza w L ignow ach  w a l­
nem u zebraniu, jakie się  od było  w  krużgankach  
P elp lińsk ich .

Jak  krótko przedtem  tak też potem  od by­
w a ły  się  na w ielu  m iejscach  w  n ied zie lę  po 
n ieszporach  p osied zenia , na których b y ły  w y ­
k ład y  treści religijnej i narodow ej i czytan ie  
g a ze t  polskich. W  ogó le  b ył w ted y  ruch bar­
d zo  w ielk i m ięd zy  ludem , zw ła szcza  że w ia ­
dom ości, nadchodzące z p ow stan ia  w ęg iersk ie­
g o , b y ły  bardzo ciek aw e. N ies te ty  ruch ten nie 
d łu go  trw ał, a rząd przez n ow ą U3tawę o s to ­
w arzyszen iach  sp ow od ow ał rozw iązan ie L ig i.

Znaczenie Adama Mickiewicza 
dla św iata i Polski.

...„ P ie lg rzy m ie  p olsk i, b y łeś  b ogaty , a oto  
cierpisz ubóstw o i  n ęd zę, ab yś poznał, co jest  
ubóstw o i nędza, a gd y  w rócisz do kraju, ab yś  
rzek ł: u bodzy i  nędzarze w spółdzied zicam i 
m oim i są ..

„P ielgrzym ie, stan ow iłeś praw a, a m iałeś  
praw o do korony, a oto na cudzej ziem i w y ­
ję ty  jesteś  z pod opieki praw a, ab yś poznał, 
b ezp raw ie, a gd y  w rócisz do kraju, ab yś w y ­
rzek ł: cu d zoziem cy razem  ze  mną w sp ó łp raw o-  
daw cam i są...

„P ielgrzym ie, b y łeś  u czony, a eto  nauki,
VtAvoii cenił, s ia ły  ci s ię  n ieu żyteczn e, a te, 
Ktoreo .ek cc w azyj, _ ...
co  jest nauka św iata  tego , a g d y  w rócisz do 
kraju, ab yś w y r z e k ł: p rotaczkow ie w sp ó ł u czn ia ­
m i m ym i są 44.

T ak  g ło s i A dam  M ick iew icz w  sw o ich  
„K sięgach  p ielgrzym stw a p o lsk ieg o 44, a g ło s i  
to  tak d on iosłe i żyw o , tak w ysok o  staw ia  
p rostaczk ów  i nędzarzy, tak ich  w ysu w a  na  
czo ło  sp o łeczeń stw a , tak w  nich p rzed ew szy -  
stk iem  upatryw ać zdaje się  N aród  ca ły , że już 
w ięk szeg o  i lep szego  obrońcę dla sieb ie n ie  
zn aleźliby  ciż p r o sta cz k o w ie !

B ęd ąc obrońcą p rostaczk ów , nie jest p rze­
cież  M ick iew icz w rogiem  w arstw  innych  s p o ­
łeczeń stw a , a tem  mniej b urzycielem , który  
ch cia łb y  zagu b y  k ażd ego rządu i porządku, a 
zw y c ięs tw a  g łu p oty  i  n ieuctw a, przypom nieć  
sob ie  bow iem  n ależy to , co p ow ied zia ł w  tejże  
sam ej „ K sięd ze44:

...„ N ie  m yślcie , aby urząd przez się  z ły  
b y ł i nauka przez się z ła  b yła , ale je  ludzie z e ­
psuli. A le  w y  (m ów i do P o lak ów ), p ow ołan i 
jesteśc ie , a b yście  w rócili do poszan ow an ia  w  
kraju w aszym  i w  całem  ChrześciańBtwie urząd  
i  naukę44.

D zisia j, gdy się  w szęd zie  tak w iele  praw i 
i  p isze o ludzie prostym , n ic dziw n ego, iż p i­
sarze i poeci pragną, ażeby sp o łeczeń stw o  ca łe  
za ję ło  się  losem  tego  ludu. A  jednak  tych  
w szy stk ich  rzeczn ik ów  ludu p rześcignął M i­
ck iew icz i  w  sw ojej m iłośc i dla protączków  i 
w  tej w ielkiej w adze, jaką do nich p rzyk ładał. 
T ak, jak on, n ikt je sz cz e  dotąd n ie p ow ied zia ł 
i  n ikt je sz cz e  na d ługo w  p rzysz ło śc i nie p o ­
w ie  1 O ileż bardziej b y ło  to n iezw yk łem  przed  
p ó ł w iek iem , k ied y  książki i u nas, i  za gra­
nicą  p isano dla ludzi n iew ielu , za led w ie  dla  
d om ów  pańskich i n ikogo w ca le  n ie rozciek a -  
w ia ło  jak  tam żyje ch łop  lub w yrobnik  prosty.

L u d  przecie już w ó w cza s i od razu od ­
czu ł sercem  sw ojem  serce M ick iew icza  dla s ie ­
b ie . Z ów czesn ych  listów  pryw atnych  d ow ia­
dujem y się , iż k ied y  w y sz ła  p ierw sza  z p ie ­
śn iam i k siążeczka M ick iew iczow sk a, to ją  ku­
p o w a li najw ięcej słu żący  i pokojów ki... T o ć  
teraz m oże już n ied ługo czek ać się  b ęd zie na  
sp ełn ien ie tego  gorącego  pragnienia M ick iew i­
cza , iżby  pism a jeg o  „zb łąd ziły  pod  strzech ę44...

W sz a k ż e  on jest najw iększym  p oetą  lu ­
dow ym .

*  *
*

W p raw ny, dobry i zdolny robotnik  p r a ­
cuje pozornie tak sam o jak inni, jak go nau­
czono, jak jest w  zw yczaju , a le  przecież od  
nich lepiej, na każdej bow iem  jego  robocie  
zn ać b ęd zie  jego  w łasną ręką, jego  p om ysł 
w ła sn y ;  im zaś zręczn iejszą  ta ręka, im p o ­
m ysł o sob liw szy , tem  bardziej stanie się  on  
dla innych przykładem , tem  w ięcej w skaże n o ­
w ych  sp osob ów  i zn aczniejszą  ilo ść  ludzi p o­
ciągn ie za sob ą...

T ak  też i z M ickiew iczem . B y ł on synem  
sw ojego  N arodu i czasu  sw ojego , czu ł, m yślał, 
p isa ł i  d zia ła ł zgod n ie z tym  N arodem  i z tym  
czasem , ale silniej i potężniej od innych. D la ­
teg o  też w szystk ich  innych przerósł, w yprze­
d ził i w sk aza ł im d rogę na p r z y s z ło ść : b y ł  
geniuszem .

A  to  jest w łaśn ie cechą gen iuszu , że staje  
się  praw odaw cą n ow ym  i m istrzem  lu d zk ośc i.

P ow iad am y —  ludzkości. T o bow iem  dru­
ga  cecha geniuszu , że je s t  on w ielkim  nietylko  
dla w łasn ego  sp o łeczeń stw a  i n ietylko na dzień  
d zisiejszy , ale dla w szystk ich  sp o łeczeń stw  i 
po w szy stk ie  czasy  1 H om er, G rek, p isał przed  
C hrystusem ; W ło c h  D ante i Szekspir, A nglik , 
po C h rystu sie; A leksander M acedoński w o jo ­
w a ł jako p ogan in ; N ap oleon  I. z początk iem  
tego  w ie k u : każdy d zia ła ł z innego narodu, w  
innym  czasie , w  innym  zaw od zie , ale k ażdy z 
nich p ozosta ł w ielkim  do końca św iata . Przed  
M ickiew iczem  pisali lu dzie inaczej i po nim  
inaczej p isać będą, ale to, co w y sz ło  z pod  
jego  pióra, lub przezeń w yp ow ied zian e zosta ło , 
b ędzie w ieczn e, pom nikow e, w y d o b y te  przezeń  
na w ierzch  praw dy n ie stracą n igdy na blasku  
i  ̂ wartości 1

W eźm y naprzykład s łow a  M ick iew icza  w  
„D ziad ach 44:

...„B o  słuchajm y i zw ażm y u sieb ie,
Ż e w ed łu g  B o żeg o  rozk azu :
K to za życia  ch oć raz b y ł w  niebie  
T en  po śm ierci n ie trafi od razu44...

A lb o  w  tych że „D ziad ach 44 na innem  
m iejBeu:

. .  OC,r'
Ż s w ed łu g  B o żeg o  fo z k a z u :
K to  n ie dotknął ziem i ni razu  
T en  n igdy nie m oże b yć w  n ieb ie44...

Jak  pogoda m ilszą po słoc ie , tak też ł a ­
cniej ocen i przyjem ność ten, k to przedtem  d o ­
zn ał przykrości, raźniej dobrą dolę, kto u leg ł 
n ieszczęśc iu . Z iem ię u w aża się  za  padół łe z ,  
przykrości i cierpień, a n iebo za b ło g o ść  i 
szczęśc ie ... W  różnych czasach  i u różnych lu ­
dów  inaczej przedstaw iano to szczęśc ie  i n ieb o , 
a le w szy scy  zgod zą  się  na to , co p ow ied zia ł 
M ick iew icz, w szy scy  m uszą potw ierdzić, że ja ­
kiem  ono jest, słod3zem  b ęd zie , prędzej go  się  
osiągn ie , lepiej się  go  oceni, gd y  eię przedtem  
cierpiało  i za słu ży ło  cierpieniem  na to n iebo 1 
I tę to  praw dę pow szechn ą, jednaką dla w s z y ­
stkich, w yp o w ied z ia ł w łaśn ie  w  p ow yższym  
w ierszu  M ick iew icz, praw dę zrozum iałą dla  
P olak a , F rancuza, N iem ca, dla katolika, lutra, 
m uzułm anina...

Lub też na przykład „O da do m łod ośc i44: 
...„M łod ości ty  nad poziom y  
W ylatu j, a okiem  słońca  
L u dzkości ca łe ogrom y  
Przeniknij od  końca do k ońca44...

C zy do starych  i zgrzyb ia łych  cia łem  lub 
duszą ludzi m ożna tak p rzem aw iać? N ie. 
W sza k że  to w ła sn o ść  m łodości każdej rw ać się  
w  św ia t B o ży  i w yciągać  ręce po zd ob ycie te­
go  św ia ta  1 K ażdem u m łodem u zda s ię , że  on  
w szystk o  na drodze sw ojej poruszy, złam ie, 
usunie w szystk ie  przeszkod y. B e z  takiej w ia ­
ry w  sw oje s iły  zgn u śn ia łby  zz ło w iek  i nie 
m iał już m ocy do p rzebycia  tej ciężkiej ziem ­
skiej p ielgrzym ki, co się  p oczyn a  od sam ej j e ­
go  kolebki. M ick iew icz n iety lk o  tę  p o w sz e ­
chną w iarę utrw ala, a le  ją  podnosi w ysok o , 
uszlachetn ia  i w ykreśla  jej szlaki zacne, a j a ­
sne czyste , a tak prom ieniście i  tak zn ów  p o ­
tężn ie —  jak  przed nim  n ik tl J es tto  jakb y n o ­
w a ew an gielia  dla m łodzieży , n o w y  okrzyk  
dla niej b ojow y do n ow ego  życia , który to  
okrzyk p och w yciła  ona w  P o lsc e  całej z ogniem  

i i zap ałem  i u roczyśc ie  pow tarza  co rok, w  
dzień spom inek M ick iew iczow sk ich , dnia 2 8 -g o  
listopada.

T ak ie w ielk ie , ogóln e praw dy dostępnie, 
prosto a w spaniale w ypow iedzian e, sp otyk a się  
co krok u w ieszcza  n aszego . K ażd y  czuł je  w 
sw ojem  sercu, każdy się  ich d om yślał, ale n ie  
każdy m ógł je  jasno i tak szczerze sob ie przed­
staw ić, jak przedstaw iona są w  obrazach  i s ło ­
w ach  M ick iew icza. W y ło w ił on je z g łęb i du­
szy  ludzkiej na św iat, jak  w y ław ia  nurek z  
dna m orza perłę drogocenną.

T o  znam ię gen iu szów  1
(Dokończenie nastąpi.)

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Z ach., W arm ii i  Mazur.

Z G niew u piszą, że syaek  robotnika J. 
S arn ow sk iego  w  Jelen iu  w racając do dom u ze  
szk o ły  p oszed ł na lód  na jezioro . C hłopiec  
oddalił s ię  znacznie od brzegu, za łam ał się  i 
utonął.

G rudziądz. „G az. G r.44 p isze : „ S o k ó ł44 
tutejszy  urządził sob ie 28 go w rześnia roku  
zesz łeg o  w ieczern icę w  lokalu „W ien er C a fś44 
przy u licy  P ańskiej. P o licy a  tutejsza  uw aża  
ow ą w ieczorn icę za zebranie, a poniew aż s ą ­
dzi, że takie zebranie n a leży  jej m eldow ać, 
przeto n a łoży ła  3  mr. kary na p rzew od n iczą ­
cego . Z dziw ien i jesteśm y, jakiem  w o g ó le  p ra ­
w em  p olicya  3ię dom aga, ab y  „S ok ó ł44 jej z e ­
brania m eldow ał, k iedy sąd adm inistracyjny  
daw no już rozstrzygnął, że  „ S o k o ł44 nie je s t  
tow arzystw em  p olitycznem , przeto zebrań ża­
dnych m eldow ać nie potrzebuje. Spraw ę tę  
b ęd zie w  bliskim  czasie  rozpatryw ał tu tejszy  
sąd ław n iczy , gdyż p rzew odniczący w n iósł o 
rozstrzygn ięcie są d o w e .44

G rudziądz. N a rozkaz prokuratoryi 
grudziądzkiej od b yła  policya w  G rudziądzu  
rano o god zin ie 7 i p ó ł rew izyę w  m ieszkaniu  
redaktora „G az. G r.44 p. M ajerskiego i szu k a ła  
tajnej drukarni. C oś podobnego dotąd się  j e ­
szcze  nie zdarzyło .

O lsztyn. „L iga  polska w  O lsztyn ie44. 
W  piątek przed południem  p rzyb ył do r e -  
aak cy i „G az. O lszt.44 urzędnik p olicyjn y z z a ­
pytaniem , czy  nie w ied zą  nic o za łożyć się  
m ającej „L idze p olsk iej44, która m a się  starać  
o szk o ły  polskie (!!) i u 'z y ć  d zieci po polsku  
czytać i p isać. lNaturaime mut.i2.ee  o p o w i e ­
d zieć , że  o takiej „L id ze44 nic n ie w iadom o, 
chociaż c ieszy lib yśm y się, g d yb y  b y ła . Zape­
w ne w  koł ch rządow ych  w spom nien ie o L i­
dze polskiej, założonej przed 50 laty , w zię to  
za n ow e zaw iązan ie takiej L ’g i. W id o czn is  
p olicya  d osta ła  znow u nakaz śled zić  za jakim ś  
„ruchem  p olsk im 44, który w  O lsztyn ie w ca le  
nie istn ieje.

* Z W lei. K s . P o K ia ń sk ie fo .
Szubin . F olw ark  K ow alew o w  p o w ie­

cie szubińskim  p ołożon y  sp rzed ał d o ty ch cza ­
sowy’ w łaśc ic ie l ks. dziekan S ob esk i z S łu p ów  
B an k ow i parcelacyjnem u w  P ozn aniu .

W  Jan ow ie , w  p ow iecie w rzesińskim  do 
szk o ły  przysłano nauczyciela , który ani s ło w a  
nie um ie po polsku. D o  szk o ły  tej u częszcza  
p rzeszło  100 d zieci k a to lick o-p o lsk ich . C oraz  
ogó ln iejsze  tęp ien ie język a  p olsk iego  nazyw ana  
b yw a ochroną n iem czyzny.

Trzem eszno. N a p robostw ie w  O stro -  
w item  w  czasie  m szy  św . dnia 6 bm. złodziej  
w yłam ał zam ek kasetki i zab rał z niej ok oło  
40 0  mr. sk ładk ow ych  p ien ięd zy .

Poznań. W  procesie przeciw ko „ W ie l­
k opolan in ow i44 o obrazę rządu skazany zo sta ł 
od pow iedzia ln y  redaktor p. S zm yt na 100 mr. 
kary i koszta . Prokurator w n iósł o 150 m arek.

Poznań . Jako objaw  charakteryzujący  
stanow isk o  cesarza w zg lęd em  P olak ów  zapisują  
pism a n iem ieck ie zdarzenie n astęp u jące: R o ­
dzina zm arłego rzeczy w isteg o  ta jn ego  radzcy  
Junckera von  O ber-C onreut, d aw n iejszego  p re­
zesa  rejencyi w  W ro cło w iu , a w  roku 1848  
landrata w  W rześni, zw róciła  n iedaw no, jak  to  
je st  w  zw yczaju , w szy stk ie  jeg o  ordery odno­
śnej w ład zy . T ym czasem  cesarz rozporządził 
rozkazem  gab in etow ym  z dnia 12 grudnia r. z ., 
że rodzina zm arłego ma na zaw sze  zatrzym ać  
nadany Ju nckerow i krzyż rycerzy  orderu dom u  
H oh en zollernów  „w  uznaniu  za jeg o  pełną p o ­
św ięcen ia  w ierność dla króla i n ieustraszoną a  
skuteczną działa lność, jaką jako 2 6 -le tn i la n d -  
rat rozw inął w  roku 1848 w  czasie  pow stan ia  
p olsk iego  w  P ozn ań sk iem .44

W  P ozn an iu  um arł po d ługich  c ierp ieć
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•stósunków. Przem aw iali jeszcze posłowie L im ­
burg- Stirum, Heerem ann i Dasbach, lecz nie 

.-powiedzieli nic nowego. Obrady zakończył m i- 
mister Miquel ponownem oświadczeniem, że 
poselstw o pruskie przy W atykanie musi istnieć. 
.'Następnie odroczono posiedzenie do ponie­
działku.

D etm old . Załoga wojskowa w Detmold 
istotnie zostanie usuniętą, a załogujący tam je ­
dyny batalion 55 pułku piechoty będzie prze­
niesiony do Osnabriick. Potw ierdzają to „Osnabr. 
T ageb latt“ i „W eser Z tg.“ Urzędowy organ 

rrządu lipieńskiego, „Lipp. Lande3zeitung“, grozi 
.że w takim razie zerwie układ wojskowy z 
Prusam i. — Polityka kłucia śpilkami trw a za­
tem dalej.

G dańsk. Nowy karabin. Z okazyi ro­
cznicy urodzin cesarza otrzymali różni praco­
w nicy królewskiej fabryki broni w Gdańsku 
srebrne zegarki z herbem i imieniem cesarza. 
SMajor Prestel, wręczając im upomink, podniósł, 
■że odznaczenie spotkało ich przedewszystkiem 
=dla tego, że zajęci byli pracami przygotow a- 
wczemi do nowego modelu karabina. W idocznie 
w  armii niemieckiej zaprowadzony zostanie 
znowu nowy karabin.

Za polityką, pojednawczą w północnym 
■Szlezwiku przemawia w „Voss. Z tg.“ profesor 
berlińskiego uniwersytetu, F ryderyk Paulsen. 

5Ząda on, aby duńskim dzieciom udzielono spo­
sobności do nauczenia się języka duńskiego w 
szkole i powstaje przeciwko odbieraniu rodzi­
com duńskim praw a do wychowywania dzieci. 

^Pom yślm y — pisze w końcu — że niem ie­
ckiej matce sąd madziarski odmówił zdolności 
i  prawa do wychowywania córki, dla tego, ża 
ją  posyła do niemieckiego zakładu. Lud n ie­
miecki nie miałby poczucia honoru, gdyby nie 
pow stał przeciwko temu jak jeden mąż.

W iedeń. B ijatyka w parlamencie au- 
stryackim  pow stała w przeszłym tygodniu. Zaj­
ście to opisują tak :

„Dep. Kram arz zabrał głos w obronie zna­
nego paragrafu 14. Z lewicy ciągle przery­
wano mówcy, a Czesi swoją drogą podnosili 
w rzaw ę w interesie swego mówcy. Dep. B rzo- 
ia d  woła ut> N iem ców : „1 to m ają być wy­
kształceni ludzie 1* N a to z dziennikarskiej 
loży po prawej stronie zaw ołano : „Brawo 1“ i 
klaskano w ręce. Na lewicy spostrzeżono to 
i  zaraz przypuszczono szturm do prezydenta. 
W ołano : „To był żyd Peniżek,precz z żydem 1“ 
D ep. Hochenburger pobiegł na galeryę i pytał 
w  loży dziennikarskiej, kto tam klaskał i wołał 
b raw o? Wspólnie z nim pobiegł tam deput. 
W olf i w ołał: „To był Peniżek, ten zawsze
zakłóca spokój “ Po tych słowach W olf chwy­
cił Peniżka, wiedeńskiego korespondenta N a- 
rodnich L 'stów “ i usiłował go wyciągnąć z ławy, 
wymyślając mu ciągle. Peniżek bronił się od 
tej napaści. Z wszystkich stron galeryi nad­
biegli ciekawi. Dziennikarze i posłowie czescy 
pobiegli do loży, żeby dać pomoc Peniżkowi. 
Xamet w zrastał coraz więcej. W  sali posie­
dzeń nie mogło być mowy o dalszych obra­
dach. Posłow ie z zaciekawieniem patrzeli na 
galeryę, gdzie tłum ludzi się zwiększał, a coraz 
głośniejsze były krzyki. Spostrzeżono, że z 
wszystkich stron uderzono na W olfa, który 
s ta ł w środku zbitego tłumu. Podobno dep. 
Pospiszil pierwszy uderzył na Wolfa. W  izbie 
n ik t nie słuchał mowy dep. Kram arza. Na 
galeryi zaś strony walczące z loży przeniosły 
się na kury tarze, gdzie się zebrał liczny tłum nie­
mieckich i czeskich gości z innych galeryj. 
P rzybyło  też dużo narodowo-niemieckich stu­
dentów. Z narodowo-niem ieckich posłów od­
znaczyli się w walce Iro  i Sylwester. W yw ią­
za ła  się najformalniejsza bijatyka na pięści. 
Dep. Pospiszil broczył we krwi. B ijatyka 
trw ała kilka minut. W  całej izbie i na gale- 
ryach hałas był bezprzykładny. Nareszcie 
przybyły^ osobistości, usiłujące przeszkodzić 
walce, między innymi i sekretarz hrabia Vetter 
v. Lilie. Ostatecznie udało się przywrócić spo­
kój. Dep. Kram arz nie skończył swej mowy, 
a  prezydent Fuchs zamknął posiedzenie. O 
całem zajściu spisano protokół i przesłuchano 
świadków. Dep. W olf mocno został pobity, a 
Pospiszil miał posinione oko. Peniżek schro­
nił się w miejscu ustępowem.“

W Z ofii um arła księżna M arya Ludwika, 
to n a  księcia bułgarskiego Ferdynanda.

W  K on stan tyn op o la  wykryto spisek 
skierow any przeciw osobie sułtana. W  piątek, 
podczas uroczystości całow ania płaszcza pro­

roka miał być Abdul Hamid zamordowanym. 
Jednakże w ostatniej chwili jeden ze spiskow­
ców zdradził wszystko policyi. Przestraszeni 
urzędnicy policyjni nie wiedzieli na razie, co 
im czynić wypada, a gdy zabrali się wreszcie 
do aresztowania spiskowców, przytrzymali tyl­
ko czterech. Reszta skorzystała z chwilowej 
bezczynności władzy i schroniła się w bezpie­
czne miejsce.

Z różnych stron.
B ochum . Tutejszy „T ageblatt“ m asoń­

ski bardzo się gniewa, że rząd pozwolił 0 0 .  
Redemptorystom powrócić do ich dawniejszej 
siedziby. Ze się to nie podoba także hakaty- 
stycznemu „Geselligerowi“ z Grudziądza, rozu­
mie się samo przez się. Grudziądzki „stróż 
nad W isłą“ przygraża też, że przyjdzie jeszcze 
chwila, w której 35 milionów dusz p ro testan­
ckich nie zniesie tego, aby dozwolono osiedlać 
się wrogim zakonom w niemieckim „V aterlan- 
dzie“. Biedny „Geselligerek“, ciarki go p rze­
chodzą na myśl, iż rząd — nie pytając o jego 
pozwolenie — mógłby przystać i na powrót 
znienawidzonych przez niego 0 0 .  Jezuitów  do 
kraju, — no, a w tedy gotówby żółtaczki do­
stać ze złości.

B ochum  W  ostatnim czasie kilkakro • 
tnie żalono się na to, że w przedziałach dla 
niepalących w pociągach kolejowych nie prze­
strzega się jak należy przepisów zakazujących 
palenia cygar i fajek. Dyrekcya nakazała p rze­
to urzędnikom, aby stanowczo zakazywali po­
dróżnym wchodzić do takich przedziałów z tlą - 
cemi się cygarami i wszelkie wykroczenia na­
tychm iast podawali do wiadomości władz prze­
łożonych. W  przedziałach dla niepalących nie 
wolno palić cygar ni fajki, choćby się wszyscy 
obecni na to zgodzili lub choćby zresztą niko­
go więcej nie było.

H ontrop. Tutejsza parafia katolicka ob ­
chodzić będzie w dniu 2 lutego 450 tą  rocznicę 
istnienia.

W  Bo m und j rs t  obecnie 72 lekarzy.
KotHi!»i"»en. W  mieszkaniu górnika łasa- 

w alka wybucm onegdaj pożar, który jednak 
wnet ugaszono.

H am m e. Rodak, który to tak niespo­
dziewanie umarł, nazywał się Moskalik, a nie 
Sokolik.

Paderborn. W  pobliżu miejscowości 
Almę nastąpił wybuch 30 funtów dynamitu. 
W  miejscowościach o 12 kilometrów oddalonych 
słyszano łoskot. Mężczyzna, który w pobliżu 
się znajdował, został w drobne cząstki roz- 
Bżarpany.

Rozmaitości.
T elefon ów  nie trzeba się dotykać w il- 

gotnemi rękoma. Pew na służąca przy myciu 
podłogi dotknęła się wilgotną ręką aparatu  te ­
lefonicznego, w tern uderzył ją  prąd elektry­
czny i ubezwładnił całą prawą stronę jej ciała, 
tak, że nie może poruszać prawą ręką ani p ra ­
wą nogą, także straciła czucie po prawej stro­
nie, które się objawia tylko w obec ciepła, i 
inne zmysły po prawej stronie zostały bardzo 
osłabione. Po  4 tygodniach nie ma polepsze­
nia.

Nowy w ynalazek . W  „Miinchener me- 
diz. W ochenschrift“ opisują lekarze dr. Lange 
i dr. M eltzing o dpkonanym przez nich wy­
nalazku, za pomocą którego można odfoto- 
grafow ać wnętrze żołądka. A parat fotografi 
czny oświetlony lam pką elektryczną, wpuszcza 
się do żołądka, poprzednio wypróżnionego, p rze­
czyszczonego i napełnionego powietrzem. W  
przeciągu 10 do 15 minut można dokonać aż 
do 50 zdjęć fotograficznych. W  ten sposób 
można mieć fotografie wszystkich części żo­
łądka.

Ś m ierte ln e  szczątki Kolumba są już w 
Hiszpanii, i znajdą może nareszcie spokój. Je s t 
to czw arta podróż, jaką odbywa po śmierci 
wielki żeglarz i w Sewilli odbędzie się jego 
piąty pogrzeb. Zrazu pochowano go w kla­
sztorze św. Franciszka w Valladolidzie, gdzie 
zmarł w r. 1506, w dniu W niebowstąpienia. 
W  siedem lat później przewieziono trumnę do 
Kartuzów  de la3 Cuevas w pobliżu Sewilli, 
gdzie pozostała blisko przez ćwierć wieku. Po­
nieważ jednak Kolumb za życia w yraził ży­
czenie, że pragnąłby być pochowany w ziemi, 
którą dał Hiszpanii, przeto w roku 1536 prze­

wieziono znów zwłoki jego wraz ze zwłokam 
bra ta  Bartolomeo i syna Diego na wyspę S an- 
Domingo, która wówczas nosiła nazwę H ispa- 
nioli. Tam, złożone w kościele stolicy, pozo­
stały zwłoki przez dwa wieki przeszło, a gdy 
w r. 1795 Hiszpania, na mocy traktatu  bazy- 
lejskiego, ustąpiła Francyi część wschodnią 
San-Dom inga, zastrzegła sobie prawo odebra­
nia śmiertelnych szczątków Kolumba. W  dniu 
20 grudnia tegoż roku przewieziono je zatem 
znów na Kubę i złożono z całą uroczystością 
w katedrze Haw any, gdzie pozostały do dnia 
12 grudnia r. z. Czy jednak są to istotnie 
szczątki Kolumba — nikt napewno orzec nie 
może. Utrzymywano bowiem, że m ieszkańcy 
San- Dominga oszukali swego czasu Hiszpanów 
i oddali im, zamiast trum ny K rzysztofa K o­
lumba, trumnę b ra ta  jego lub syna. U trzym y­
wano tez, że mieszkańcy San-D om inga oddali 
Kubańczykom tylko połowę prochów w ielk ie­
go żeglarza.

Nabożeństwo polskie.
Od rana 1 lutego (środy) do południa 3 lutego spo­

wiedź św. w S te e le .
Od poł. 4 lutego do poł. 6 lutego w § c h a l k e .

O. Nazarywsz.

N a b o ż e ń s t w o  p o l s k ie .
C U prasza się  u w a ż a ć  n a  z m ia n y .)

Dnia 2 i 5 lutego, czyli w Gromnicznę i niedzielę Mię- 
sopustną n i e  będę w H a m b o r n ,  lecz zastępować będę 
ks. proboszcza w D i i s s e l  i zapraszam Polaków owej 
parafii i okolicy do św. spowiedzi i nauki polskiej o godz.
4 po południu.

Od 11 lutego aż do 15 lutego spowiedź wielkanocna 
w H e n r ic h c n b u r g .___________________O. R o c h .

Nabożeństwo polskie w Oberhausen.
W  dzień uroczystości Matki Boskiej Gromnicznej za­

raz po nabożeństwie katolicko-niemieckiem po poł. zebra­
nie dla niewiast Różańca św.

W  niedzielę 5-go lutego odbędzie się w kościele IT. 
Maryi Panny o godzinie 4 po połud. nabożeństwo polskie 
z kaząniem. Ks. Lambertu.

P orząd ek  nabożeństw a w B o ttrop ie  
w  dnin 2 lu tego.

I-sza Msza św. o godz. 6; II. Msza św. o godzinie •* /.: 
III Msza. iw^ o .gcck,.-1 IL. I V  ( £ 1 *  -
k ó w )  o  god zin ie  8 ‘/ł i V. Msza św. o godzinie 9 ;  
VI Msza św. (wielkie nabożeństwo z kazaniem) o godz. W,

Na luty i marzec
można zapisać na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich

„Wiarnsa Polskiego46
z trzem a dodatkam i:

„N auką K ato lick ą" , 
„G łosem  górn ik ów  i  hutników "  

i „Z w ierciad łem "
W szystkie cztery pisma na luty i marzee 

kosztują
tylko 1 markę 20 fen.

już z odnoszeniem do domu.
W szystk ich  n aszych  czyte ln ik ów  

u siln ie  prosim y, aby każdy przynaj­
m niej jed n eg o  R odak a za ch ęc ił do za­
p isan ia  „W iarusa P o lsk iego"  na  lu ty  
i  m arzec.

IJwaga. Jeżeli listonosz jakiego numeru 
gazety nie przyniesie, w tedy trzeba poniższy 
formularz wypełnić i oddać na tej poczcie, z 
której się gazetę otrzymuje, a poczta brakują­
cy numer dostarczyć winna.

Zeitungsreklamation.
Nr. i   (numer brakującej gazety)

der von mir abonnierten Zeitung
„W iarus P o lsk i"  aus B och um  

habe ich nicht erhalten und bitte um kosten- 
freie Nachlieferung derselben.

______________ , d.................................. 189f.
(miejscowość) (data)

(ulica i numer).

(podpis.)


